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Magnetyzm, m6\ ią, .ie t to wolna władza, 
Co z ciała w ciało zdrój życia wprowadza. 

Jeżeli zatem mam zarodne siły 

Ogień swój wła ny w obce przelać żyły, 

Dlaczegoż miabym w pi knej. młodej du zy, 

Czystej jak 'nieżek co ·wieżo przypró zy, 

Przez silną wolę. pałając tętna, 

Własnego czucia nic wycisnąć piętna! 

lGUST.\W, akt III , ~~cna 6) 

„Co to magnet zm?" - z początkiem w. XIX głoś a była w Euro­
pie teor ia magnetyzmu zwierzęcego , zwana także mesm eryzmem 
od twórcy i propagatora, lekarza wiedeńsk iego Fryderyka Meo ­
mera (1 734-1815). Mesmer przyjmował, że w człowieku istn ieje 
subtelny płyn , fl uid („zdrój życia" . mogący oddz ia ływać z c iał a 

na ciało , wywoływać w n im stany n iezwyczajne, wpływać n<'I 
wolę . na uczucia. Siła i sk u tecznośc o d działywania za leżna miała 

być od siły pobu dki („sił zar ad nych") , a w i c od dzieln a ci woli , 
od wiary i ufności w owo n ość, od intensywności stanu u czucio­
wego, d ziałających w osob ie magnetyzera. Między osob ą oddzia ­
łującą fl uidem a o dbiera jącą g o zawiązywa ć: s i ę miał sta n głęb ­

szej łączno ci duchowej . Mesmeryzm krzewił się u nas szczegól ­
niej sil ie w Wiln ie, gdzie mi11ł osobny organ, czasopismo Pamięt ­

nik Magnetyczny Wileński {1816-1818), y da> a ny przez Ignacego 
Emanuela Lachn ickiego (1793-1826) ; próbo wano go ta m stCJsowac 
i w leczn ic twie. Fredro j akąś drogą poznał zasady magne tyzm u 
i posłużył się tą teorią w komedii przy uzasadnieniu sympatii 
miłosne j . W konstrukcj i akcj i przyznawał on m agne tyzm owi dużą 
rolę , skoro ten termin umieśc i ł w ty tule u two r u. 

(Objaśnienia do SLub61 
panieńskich - A. Fredro 
„Pisma wszys tki " PIW 1956) 



Nie wiesz, jak miło, gdy czucia pieszczące 

Z godnym zapałem mę ka pierś wygłosi : 

To w uszach łechce, to coś w oczach parzy, 

To hie ie, biegnie, jakby dreszcz po twarzy, 

To z twarzy w serce, to jak krople wrzące, 

Z serca się w górę, w górę, w gór wznosi~ 

I tak tu ściśnie, tak w gardle zadusi, 

Ze kon iec końców westchnąć cię przymusi. 

(ANIJiOLA. akt I , scena 9) 



J LIA 

Wiesz, że noc maską twarz moj ą przyk r. wa, 
Wię dzi wiczego n ie widzisz r umi ńca , 
Którym opłacam podsłuchane słowa . 
Chciała bym cofnąć je - wierz mi, ni mogę. 
Po cóż się bawić w fałszywe .formułki? 
Więc czy m nie kochasz ? Wiem, że „tak" odpow iesz 
I ja uwierzę. Lecz gdybyś p rzy ięga ł 
Nawet, to może z zawieść moją wiarę. 
Z przysiąg kocha nków bogowie s ię śm ieją .. . 
Więc jeśli kochasz, powiedz to zwyczajnie, 
A jeśli łatwą chcesz mi ć zdobycz we mni , 
Stanę okoniem i „nie" tobi powiem , 
Byś mógł mni<> zdobyć - lecz tyL o dlatego. 
Naprawdę, drogi, jestem nazbyt cz uła 
I możesz myśleć, żem jest lekkom ś lna 
Lecz w i rz mi, chłopcze, ż będę wierniejsza 
Od każdej, która niew i nność udaje. 
Może bym także bardziej s ię drożyła, 
Muszę się p rzyznać, gdybyś ni podsł uchał 
Miłosnych moich zwierzeń. Prz b cz, d rogi, 
I nie przy is uj mej lekkomyślności 
Tego, co noc ci odsłoniła ciemna. 

ROMEO 

Pa ni , przysięgam na światło księżyca, 
K tór po rebrza o 11ocO\ e drzewa ... 

J ULIA 

i , n ie na księżyc, księżyc je. t odmi n n 
Czyżby twa miłość· miała się odmien iać? 

ROMEO 

Na cóż ma m przysiąc? 
JUL TA 

Przysięgn i j na wszystko. 
Albo gdy zech esz, na samego s ieb ie, 

a moje bóstwo, któr w tobi w i dzę, 
Wtedy uwi rzę. 

ROMEO 

Przys ięgam na serc ... 

Will iam Sha kespeare - Rom eo i Julia 
Przełożył Jarosław Iwaszk i w icz 
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( ... ) Gdy wieczorem książę Andrze j odjt:cha ł , hrabina 
pod szła do Natasz i spytała sz_ptem : 

o co'7 

- Mam , na lt toś ·, boską, niech mama teraz o nic m nie 
ni pyta . O ty m nie można mówić - rzekła Natasza. 

Mimo to te goż wi czora, j uż to zdenerwowana, już to 
zalękniona, z oczami u tkwionym i w jeden punkt, długo 
leżała w ł óżku matk i.„ 

- 1\Ie coś taheg , coś taki go ... jeszcze mi się nigdy 
n ic przy trafił . Jakiś lęk m nie przy nim oga rn ia, zawsze 
jakiś l k - co to znaczy? Czyż znaczy że to j uż na­
prawdę, tak? la mo, mama śpi? 

- Nie, kochani , mnie sam i.1 strach ogarnia - odparła 
matka - idź .. . 

- Przecież i tak nie będę spała'. To głupio, żeby t raz 
spać! Mamusiu, mamusiu, coś takiego nigdy mi się jeszcz 
n ie przytrafi ło! - mówiła Nata:;za ze zdziwieniem i lę­
k iem wobec uczucia, które zaczynała sobie uświada­
miać. - Czyż mogłyśm przypL zczać! ... To wszys tko 
los. Oczyw ista, że jest to los i że wszystko wiodło ku 
temu . Już w tedy, gdy go po raz pierw zy zobaczyłam, 
uczułam coś dziw nego. 

- Cóż on ci jeszcze mówił? Co to za wiersze? Przeczy­
taj ... - rzekła matka zamy ' lana pytając o wiersze, k tóre 
ks i ążę Andr ze j wpisał do sz tambucha Nataszy. 

·- Mamo, czy to nie wstyd że n jest wdowcem? 

- Da j spokój, Natasza. Módl się . Les mariages se fon t 
da ns les cieux. 

- Ma mu iu, najdroższa, jak ja mamę kocham, jak mi 
dobrz 1 - krzyknęł atasza z łza mi szczęścia i wzru-
szenia, ob jmu jc c matk ę . 

Lew Tols to j - W ojna i poktij 

Przełożyła Zofia Pelersowa 



( ./ \ •': 

/?„ ' ~ 
1ff ~ 

Gdy cię nie widzę nie zdycham nie płaczę 

ie tracę zm słów, kied ci zobaczę; 

Jednakże gd cię długo nie oglądam 

Czegoś mi braknie kogo· widzieć żądam; 

I tęskniąc obi zadaję p tanie: 

Czy to j t przyjaźń? czy to j t ko hani ? 

d z ocz znikni z nie mogę ni raz 

W m śli twojego odno ić obrazu· 

Jednakże nieraz czuję mimo chęci 

Że on je t za ze bli ko m · parni ci. 

I zno u . obi po-w tarzam p tani : 

Cz to j t przyjaźń? czy to jest ochani ? 

dam M1i-kl \1. 1 z 



ZOSIA 

Ach, tak bym chciała kochać ba rdzo ! 

HAN"E CZKA 

l\IIusisz się wprzódy dość naszlo hac'.:, 
na płakać, z ecze · razy wiele, 
aże po tawią cię w kościele , 
a potem sobie moż sz kochać . 

ZOS I A 

Ach , tym u zucia moje gardzą, -
nie to, ni jeszcze miałam w myśli : 

·h cia łabym , żeby s i kto zjawił , 
kto by mi nagle s ię spodobał, 
żebym si jem u też udała 
i byśmy równo na to przy ' li. 
Widzisz, tak iego bym ko hała 
i to tak bardzo, bardzo, bardzo. 

HANECZKA 

Ach, tym uczucia mo je gardzą ; 
przecie t rza wprzódy wypróbować, 
trza coś przecierpieć, coś przeb leć, 
żeby móc miłość usza nować . 

ZOSI A 

J uż ja tam swo je będę woleć. 

S tan isław Wyspiański - W sel(,! 

W ENOL 

(Slry r.:h. Melr.:hior leży na wzna k na świeżym 
sianie. Wendla wchodzi na górę po drabinie) 

T u ta j s ię zaszyłeś - Wszyscy cię sz uka j ą . 
Wóz znowu wyjechał . Musisz pomóc. adc iąga 
burza. 

MELCHIOR : Odejdź ode mnie. - Odejdź ode mnie! 

WEND L A : Co ci się stało ? - Dlaczego zasł nia z twarz? 

MEL C IIIOR: P r ecz! P recz! - B zepchnę cię na klepisko' 

WEN DLA: Teraz dopiero nie pójdę. (Klęka obok ni ego ) 
Czemu nie idzi esz z nami na łąkę? - Tutaj jes t 
duszno i ci rnno. Jeż l i n ' et zmokni my do 
suchej nitk i, cóż to dla nas znaczy. 

MELCHIOR: Siano tak wspania ł e pachnie„ . A tam niebo mu­
si być czarne jak całun . Widzę ty lko ten mak, 
błyszczący na twojej piersi - i s łyszę, jak bije 
twoje serce -

WEN DLA : ie całuj mnie, Melchiorze! - N ie całuj . 

MELCHIOR: - twoje serce - słyszę , jak bije -

WENDL A: L udzie muszą się kochać - kiedy się cału­
j ą - - Nie, nie ! 

MELCHIOR: O, wierz m i, m i łość nie istnieje! - Wszyst­
ko to wyrachowanie , egoizm ' - Ko ham cię 
równie mało, jak ty mnie.„ 

WENDLA : ie! - - - Nie, Melchiorze! 

MELCHIOR : Wendlo! - -

WENDLA: Och! Melchiorze! - - - Nie - - - nie - -

Frank Wedekind - Przebudzeni wiosnu 
Przełożył Zbign iew Krawczykowski 



( ... ) Skoro tylko mógł s i wy ml nąć , biegł do izby ba ­
wialnej . Tam ścigał ocz. ma błękitną pani nk.ę . Srr:u tek 
uciskał mu serce w hwil i, kiedy sp trzegał, z , tancząc 
z kim innym, była wesoła i rozbawiona . Ki d go s po­
strzegła, oczy jej śm iały si jeszcz bardzie j, j akoś pro­
miennie i z radośc ią . Wówczas na .i dną sekund nie roz­
stawały się ich oczy ... Gdy w pr zerwa ch między ~ ednym 
tańcem a drugim przechadzała się z towa rzyszkami, Rafał 
przyłączał s ię do niej na chwil ę . ie mógł, po pr?s tu m 
był w możności oderwać: oczu od teg? .wido~u, Jak ~s~a 
jej uśmiechają s ię z dziec rnną szczerosc1ą , a J ·dnocz sn~e 
ława są napu zone i przymusowy v.tyraz powagi nadaJ 

twarzy siła woli . 
Kiedy tak błądzili między l udźmi, ni . wie.dząc,_ co do 

siebie mówić, ośmiela li się kazdym spoJfzen em . i oczy­
ma m ów ili sobie rzeczy niewysłowion.e . Byl_y ch~ i le .nad­
ziemskie że szli obok siebie z utop10nym1 w zr mea h 
źren icantl, zaczarowani przez uśmiechy, _omdlał z~ szczę_­
ścia . Zdumienie przenikało ich ser a az do ameJ głębi , 
i trwoga nieznana a nie przekraczaj~ca cz.asu m~mema 
powieki. Oczy jej błęki tn , jak w dzi. n le tni . da lek i ~ lasy, 
stawały się z nagła ciemn. m i ~ nabi erały siły oama, !'a 
obraz płomieni prędk \ ybuchagcych . Wtedy .przez krot­
kie chwil iskrzył się w nich jak gdyby gn~ew, . drzał 
j akieś pragni n ia, żal powstały ~ niczego: „ . ie ~1ed~ąc~ 
o sobie wzruszenia, gorąc , namiętne dz1 ~ci ęco -ni~wmrn, 
i nawnie lub ieżne, przepływały szybko przez twarz i ra ły 
nagle w w buch ach śmiechu . n iesp~dzian go, a ?stre_go 
jak toczony sztylet. Wsz z. nalt Ja ąs r zmowę, i:ie _w i~ ­
dzieć dlaczego półgłosem prowadzoną, . o w~z. stkim _1 i:1-
czvm o n iebie i ziemi, o frakach t na.Jladme]szych i!1110-
na"ch ,' o ła cin i i głębokim śniegu ... Od tej rozko._zy ciągle 
odrywały Rafała wskazówki ojca, ~awolyv~ama . ~1~ tln 
lub s ióstr. ( ... ) Bi ga ł m iędzy tłumem i coraz Jawnie) zu­
kał oczyma pa nny Helenki . 

Stefan Żeromsk i - Popioly 

GEO R GE: 

EMILl<A ' 

io:MI LK A: 

GEORGE : 

E MIL K A: 

GE OR GE : 

EM ILK A : 

.E O RGE: 

E M ILKA : 

GEO RGE: 

Emilka , n ie miałabyś ochoty na lody albo na coś 
słodk i ego, nim pój dzi sz do domu'. 
Owszem, w i lką! Dziękuję i, George . 

Emilka, byłem bardzo r d, że powiedziałaś mi 
o t j - tej moj ej \ adzie .. . I to, co pawi dzia­
ł aś, było słuszne . Ale co do jedne j rzeczy nie 
mi łaś racji : kiedy mó\ iłaś, że od roku n ie 
zwra cam uwag i na nikogo, na przykład na 
ciebie. To n ieprawda. Słucha j , pow iedziałaś , ż 
obserwowałaś mn ie... Widzisz ja robiłem to 
samo ... Obserwowałem cię ciągle. I, żebyś wi -
dzia ła , m ślałem zawsz o tobie, z osób o któ­
r eh n j więcej m ślałem . Starałem się zawsze 
do\. iedzi ć, gdzie .i steś i z kim ... Rozmawialiś­
my dużo ze sobą i żartov a li .. . Wszystko to mia­
ło za wsze w ielk ie znacze nie dla m nie. Oczywi­
ś cie, nie były to takie rozmowy jak ta w tej 
chwili. Ale w ostatn ich czasach zauważyłem, 
że jakoś dziw nie się wobec roni zachowujesz ... 
Wczora j na przykład czekałem na ciebie tam, 
pod mur m, a ty wyszłaś ze szkoły z panną 
Corcoran . 
George' Zy ·ie jest naprawdę s trasznie śmiesz­
ne' Skądże ja mogłam o tym wiedzieć 1 A ja 
myślałam ... 
Słuchaj Emilka , powiem ci, dlaczego nie pojadę 
do Szkoły Rolnicze j. ważam, że skoro spo tka ­
ło się osobę, którą się ba rdzo, bardzo lubi ... I ta 
osoba lubi cię także, w każdym razie na tyle, 
że ją obchodzi twój chara kter i jaki j esteś ... 
Widzisz , ja myślę ... że to jest tak sa mo ważne 
jak uniwersyt t, a nawet ważniejsze! Takie jest 
moje przekona nie. 
Ja też m ślę, że to jest bardzo ważne. 
Emilka! 
Co, George? 
Emi ka, jeśli poprawię się, j śli zmi n ię i ę zu­
pełnie .. . czy ty ... czy he z .. . T t, chciałem 
pawi dzi ć , czy mogłabyś .. . 
Ja ... ja ... j stem j uż teraz ... i zawsze byłam ... 
(po chwili) : Zdaj mi się, że mieliśmy ze sobą 
bardzo powa żną rozmowę. 
Ta k. 

T hornton Wi lder - Nasze miasto 
Przełożyła Julia Ryls k<1 



I 
,:i.ty c.kar .swe ·t h art". 

( .. ) Przyk1 o mi, ż „ i 7.alamalcś p.~ ch1cznie ni znam 
tego uczucia, al w tłuma ·z mi jedno: czy Ty jest · taki ... 
trudno mi ikr ·3111„·, m iże ro ma n ty cz n ' będzie naj-
1 ·pszym lkr ś1 111c111 . nnprawdę? Bo nie spotkałam ta­
kiego jak Ty... Prz\' pis~rniu odpoWiL·dzi puśt: sobi 
P. Ankę (Yrm c1re my de ·1i11q itd.l i pisz to co Ci będzi 
ię nasu' ·a}o \ Z\ •tuzku z t) mi m ·l dtami. i\loże to być 

b zladna pi anina l o dwa, trzy L1rvw·10e .-Iowa. To musi 
b 'C ci kawe efo ta· taki h„ t. Zrób o' Prosz Cię! 

(„.) Co „ ię tało, ż ·i · uczę? To trochę TWÓJ wpl ' \\!. 

Ni' będę lumacz •(.· dla cz •gn, bo i tak by· ni zrozumiał... . 
Odpisz jak moi sz tylko naj zybciej i tak dużo jak ja. 
Ich kt.i.sse <lich in lund (mocno!) i bmzę Twoją fryzurkę~ 
. a złośl'.· Tobie. Twój , !\lal diabełek" . 

I 
!oj najdruz ·ze '" SWICL'l • Janki. 

Pi ·z-. bo drugi JLIZ dzi eń ni' ma li tu od Ci b1e i me 
wiem, co stę z Tobą dziej • Czy me Ci się n ic .stało? Janki! 
Byłam wczoraJ w Hu i \\' teatrzl'. Specjalnie pojechałam 
na Plac Centralnv prawdzie moj~1 reakcję na widok 
miej::;c \\ ktor •eh prz ·b \•aliSmy razem. Szłam i w pod­
.Swiadom ści sl~·szałam gł )S , który bez przerwy natar­
czywit• p~ tal : „Czy parrnęlasz?'' ( .. ) Janki! Gd ·b ś wie­
dział Jak mi ciężko bez Cicbi " Wspomnienia polączone 
ze zludz1.:niami! Chwile. które p łne .'<I Ciebie, al jak 
<1krulna je t św1adomo::; , z Ci •bil· ni ma , że ni" przyj­
dzie5z już, ż nie pocałuj sz mni ·. ze. że„. ż '· ·· 
Zabrałam _ię \vr szci do nauJ-i . I w tych chwilach zni­

kasz. nie ma Cii;. ni1. m~·ślę o Tobi '.„ nauki jest dużo . 
6 godzin \ budzie. potem w c.lomu drugu~ tyle. To, c:o Ci 
teraz napiszę. pi.·ałam dz1 iaj na astronomii. Swietne za­
jęci ! 1 'ieprawdaż? Jak to dobrze, że przynajmniej mogę 
pisac do Ciebie w każdl'J chwili i to, że Ty będziesz to 
czyt.al i ze odpiszesz. To napełnia mnie otuchc.i. 

wierz ć:? 

J r l \ ll 
( .K nc l n 

Io\. vn r r a 
k lr n. · 
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